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—  Z  W ęgier. —
Gazeta Preszburska z  d. 6. Lutego zawiera 

następujące wiadomości:
Na posiedzeniu i77inein Sejinn przyppdłćm 

w  d. i .  t. in ., Izba Magnatów trudniła się roz
prawami nad poselstwem Stanów , dotyezącem 
się stosunków pieniężnych między prywatnymi; 
zaś na posiedzeniu Stanów Protonotaryjusz Pala- 
tynacki odczytał uchwaloną odmianę §. 6. w po
selstwie o podniesieniu handlu tytoniem. Poczóm 
przystąpiono -do wykazu zażaleń Juryzdykcyi przez 
Deputacyją Państwa zebranych, przyczem dla 
prędszego ukończenia tego przedm iotu, Zastępca 
Król. w rzeczach sądowych postarał się, aby Pro
tonotaryjusz Kroacyi odczytał test dzieła Depu- 
tacyi, a Protouotaryiusz Zastępcy Król. ściągające 
się do tego postrzeżenia Stanów , uczynione na 
posiedzeniach cyrkularnych. W  d. 3. t. in. do
póty naradzała się Izba Stanów na 178. posie
dzeniu w tym przedm iocie, dopóki Izba Ma- 

■ gnatów nie nadesłała postrzeżeń nad poselstwem 
w  stosunkach pieniężnych ‘ między prywatnymi. 
Przew ielebn y Bisknp Nowosoblerski, Mówca De- 
putacyi upoważnionej do złożenia tego poselstwa, 
na wniosek Stanów przed kilka dniami uczyniony, 
aby z  powodu nadchodzącej dla każdego W ę 
grzyna radosnej uroczystości urodzin N. Cesarza 
i Króla Jegom ości, ukochanego Ojca kraju, wy
nurzyć uczucia szczerej m iłości, wdzięczności i 
uszanowania przez szczególny Adres, oświadczył, 
iż  Izba Magnatów temi sainemi uczuciami ptrze- 
jęta, zupełnie na ten wniosek przystaje, i z  ra
dością oczekuje projektu do tego Adresu.

P o oddaleniu się D eputacyi, odczytane zo
stały najprzód przez Protonotaryjusza Palatyna- 
ckiego postrzeżenia, i dyktaturze oddane; po- 
czem odczytał tenże projekł do Adresu powin
szowania , który natychmiast przyjęty i Izby Ma
gnatów zestal udzielony, i na tern ukończyły się 
obadwa posiedzenia.

W czoraj, d. 5. ,  powyższe postrzeżenia Izby 
M agnatów , były na posiedzeniach cyrkularnych 
rozpoznawane. (<?, W .)

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE. 
, Am eryka Hiszpańską.

Podług listów z  La Guayra z- d. 26. LiH?- 
pada, Jenerał Paez wyruszył do Puerto Cabello/' ~ 
które wzbraniało się pójść za przykładem miasta 
Karrakas; w pochodzie tym odebrał list Boliwa- 
r a , który nie wchodząc w rozbiór r z e c z y , jako 
jego Naczelnik, rozkazał mu wstrzymać się z dzia
łaniami aż do nowych rozkazów. Paez usłuchał 
i odpowiedział, że niezwłocznie stosować się bę
dzie do jego rozkazów. (D . A .)

Portugalija.

Podług wiadomości z Lizbony z dnia 3 t. 
Stycznia, Ministeryjum W ojny ogłosiło następu
jące doniesienia:

»Hrabia ViIlaflor donosi zT ran cozo, że kor
pus swój w tein mieście i w Pinhel zbiera, jako 
w najgłówniejszych stanowiskach, aby niektóie 
oddziały powstańców, co jeszcze lew y brzeg 
rzeki Douro na ziemi Hiszpańskiej osadziły, uwa
żać. Tenże sam Jenerał wysłał część swojego 
wojska , dla połączenia się z  dywizyją Margrabi 
Angeja, utrzymującym z  nim związki przez La- 
mego i Pinacho, gdyż obadwa brzegi Douro 
w tej części sa bezpieczne. Brygardyjer Jose 
de M ello otrzymał rozkaz wzmocnić pułkiem 
swoim osadę Alineidy, i objąć dowództwo w tej 
twierdzy.*

»Jenerałowie d’Angeja i Slubbs donoszą 
przez depesze z d. 25., że powstańcy w Freixo- 
de-Espadacir.ła przeszli przez D o u ro , i nie mo
żna było jeszcze dow iedzieć się, dokąd się obró
cili. Uważano jedynie, że  część ich wojska p o 
szła ku ViIla-Flor. Podpułkownik Ruzendo przy
był w d. 23. do Villa-lieal z drugim batalijonein 
s t r z e l c ó w  i z  grenadyjeraini 5go pułku piechoty. 
Inne posiłki są w pochodzie. Margrabia Angeja 
tna ciągle Swoję główną kwaterę w Villa-Real.«

Brygardyjer Jan Silveira pisze z  Guarda 
z d. 20. Stycznia , że korpus je g o , w którym są 
inilicyje, najlepszym duchem ożywiony. W  d. 
21. kazał ón ponowić przysięgę wierności dla 
Króla Don Pedro. .

Izba Parów na posiedzeniu swojem w dniu 
29. Stycznia głosowała na wniosek Hrabiego La-
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p a , w celn przesłania adresu do Króla Don P e- 
d r o , z prożbą, aby swoich Portugalskich pod
danych o ile być może najprędzej udarowal o- 
becnościa ich ukochanej K rólow ej, Donny Ma
ryi II.

Obadwa bataliony gwardyi Angielskiej wy- 
. ruszyły w d. 3 t. Stycznia. Dnia i .  i 2. Lutego 

miała wyjść jazda i arlyleryja, i mówiono, że  
Jenerał Clinton opuści Lizbonę z swoją główną 

• kwaterą w dniu 3. ,  i n i e  pozostaną, tylko szpi
tale i eskadra.

Statek parny z  Londynu zawinął w d; 3 i .  
Stycznia do Lizbony. (D .

Hiszpanija.
Gwiazda podług wiadomości z d. 5. Lutego 

z Madrytu donosi, iż  tain mówiono, i e  W ice 
hrabia Canellas , który ze swoimi towarzyszami 
broni nie powrócił do Portugalii, i ni*3 chciał się 
udać do F ran cji, został w  Ciudad-Rodrigo uwię
ziony.

Gazeta Madrycka umieściła następujące u- 
wiadomienie Intendenta P o lic y i, P- R ecacho, 
z  dnia 29. Stycznia: »Zawiadainiain mieszkań
ców  tej stolicy i prowincyj Królestwa, iż w bió- 
rze moiin znajdują się dostateczne dow ody, że 
Hiszpańscy wychodźcy wprowadzaniem i rozsze
rzaniem buntowniczych i w  najwyższym stopniu 
potwarczych pisin przeciwko ojcowskiemu i pra
wemu Rządowi Króla Jmci , starają się zaburzyć 
spokojność prawych i wieruych poddanych. W  
tym c e lu , i po przedsięwzięciu środków za po
trzebne uznanych, i uwiadomieniu Intendentów 
Policyi prowincyjnych, w skutek zezwolenia Kró
la Jegomości, rozkazuję: iżby w ciągu trzech dni, 
każdy, któryby w swoiin ręku miał jakiebądź pis
mo buntownicze przeciwko Rządowi naszego Kró
la i Pana, lub w przyszłości odebrał, takowe na
tychmiast odesłał Policyi. Każdy, jakiegobądź 
stopnia i klassy, któryby takie pismo odebrał i nie 
odesłał P o licy i, i tylko dwie godziny u siebie 
zatrzym ał, będzie aresztowany, za zbrodniarza 
Stanu uważany i jako takowy sądzony, bez uwagi 
na usprawiedliwienie s ię , że takowe pismo ode
brał przez p o cztę , lub znalazł przypadkiem. P o 
dobnie postąpiono będzie z tymi wszystkimi, 
których przejęte będzie ciemne lub podejrzane 
listowanie o rzeczach, Rządu się dotyczących.«

(G . W.)

W ielka Brytanija i  Irlanclyja.
Hrabia Liverpool i P- P e e l, zapowiedzieli 

w  obudwóch Izbach Parlamentu, że w skutek 
słabości P . Kanninga , rozpoznanie prawa zbożo
w ego w d. 26. Lutego nastąpi, jakikolwiek b ył
by podówczas stan zdrowia P. Kanninga. Sir Francis

Bnrdett żądał, aby dyskussyje względem emancy- 
pacyi katolików na dzień 1. Marca odłożone zo 
stały.

Papiery nstalone Sprocentowe stały w dnin 
*4- Lutego na giełdzie Londyńskiej po 82 5/8.

(G . W.)
Podług wiadomości urzędowych ,. Król. An

gielska fregata F orte, na której znajdował się 
Ces. A.ustryjacki Radca poselstwa P  Neuroann, 
upoważniony do nadzwyczajnego poselstwa do 
B rezylii, po dziewięciodniowej podróży zawinęła 
w d. 3o. Grudnia do Madery. W szyscy podróżni 
byli zdrowi,

Francyja.
Projekt do prawa względem Policyi nad 

wolnością druku, po dodatkach Koimnissyi do roz
poznania tegoż upoważnionej, brzmi teraz w spo
sobie następującym :

Tytuł I. O ogłoszeniu. Rozdział I. O  
og łoszen iu  pijrn n iep er io d y czn y ch . Art. I. 
Z id ne pismo o dwudziestu arkuszach , lub mniej 
ja-k dwadzieścia arkuszy w  sobie zawierające, nie 
może być w ciągu dni pięciu, które następują po 
złożeniu, przepisanem artykułem lł[. ustawy z d. 
21 . Października 1814 i art. 29. ustawy z d. 26. 
Maja 18 19 , żadnym sposobem przedawane, ogła- 
szone, lub rozdawane. —  W  razie przekrocze
nia drukarz powinien być ukarany karą pieniężną 
3ooo fr. —  D o utworzenia arkusza drukowego , 
policzone być powinny tylko stronnice, których 
sk ład , urządzenie i czcionki odpowiadają zwy
czajnym prawidłom drukarń. —  Art. 2. Rozpo
rządzenia art. i .  nie mogą być zastosowane do 
mów i głosow ań  *) Członków Izb obudw óch, 
podczas posiedzeń-, do obwieszczeń przez W ła
dze kraju przepisauych; do okólników i listów 
pasterskich i do uw iadom ień Konsystoryjal- 
n ych;  do pamiętników i spraw, podpisanych 

. przez immatrykulowanego Adwokata, lub ta kie
g o , który od b y ł dwa lata p r ó b y , podczas wy
toczonej sprawy ogłoszonych; do pamiętników 
towarzystw literackich i uczonych, utworzonych 
za dozwoleniem Królewskiejn ; do d z ie ł drama
tycznych po p rzed sta w ien iu , j e i l i  ogłoszone  
pism o n ic in n eg o , ja k  tylko sam e zaw iera  
s z tu k ę ; do Dzienników i pism peryjodycznycb, 
wychodzących częściej D iź li dwa razy w miesiąc, 
i stosownie do tego obowiązanych, stawić rękoj- 
miją ; do pism względem projektów do praw 
Izbom przełożonych , jeźli te pisma w czasie, 
ja k i m iędzy przełożeniem  tych projektów , i  o-

*) W s*ystko, co odmiennem pismem, sąto dodat
ki lub odmiany Kommissyi.
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statectnóm  głosow aniem  Izb  upływa, s ę  ogło
szone  ; do prosp ektów , nierozum ujących ka
talogów  , Almanachów, doniesień i afiszów , któ
rych ogłoszenie W ładza municypalna d ozw oliła; 
do p ism , ścią g a ją cy ch  s ię  jed y n ie  do in tere
sów pryw atnych , i  n ieprzeznaczonych na prze
d n i. —  Art. 3. Każdy drukarz, htóry drukuje 
większą liczbę exem plarzy  , lub ja k ą b ą d i część  
exem plarzy  nad lic z b ę , jaką podał w oświadcze
niu , które stosownie do Art. i 4- Ustawy z d. 2t 
Października lS izj mfi uczynić, powinien byó wska
zany na karę objętą Artykułami i 5. i 16. rzeczo
nego prawa. —  Nadliczbowe e x cm p la r zc , lab 
c z ę śc i exem plarzy  mają być utłumione i zniszczo
ne. —  Art. 4. Każde uniesienie lub przeniesienie 
części cdycyi z warstatu drukarza przed upływem 
terminu w Art. 1. oznaczonego, uważane być po
winno jako zamiar do ogłoszenia. —  P od  ozna
czeniem : w arstaty d ru k a r za , objęte są : we
w nętrzne w ar sta t y , g d z ie  arkusze drukowe by
w ają suszone , g ładzone  , składane i  zszyw ane. 
Usiłowanie przewinienia do ogłoszenia, powinno 
być w tym przypadku, podobnie, jak sarno prze
winienie , ukarane. —  Art. 5.*) Żadne pismo' O 
dwudziestu arkuszach i m niej, nie może być w 
formacie t8tki drukowane lub na nowo nakładane, 
bez upoważnienia, którego w Paryżu Dyrekcyja 
handlu książkami, a w Departamentach Prefekci 
i Podprefekci udzielają. —  W  razie przekrocze
nia , drukarze , wydawcy i rozdający powinni byó 
na karę pieniężną 3,000 fr. skazani; nadto sama 
edycyja utlumiona i zniszczona. —  Art. 6. Kary 
wymierzone w Art. 1. i 5. niniejszego prawa Die 

>ą oddzielnemi od tych , jakieby ściągnęli na sie
bie sprawcy ogłoszenia za inne przestępstwa i 
przewinienia, które przez to ogłoszenie zostały 
popełnione. —  Art. 7 . Rozporządzenia niniejsze- 
;o rozdziała rozciągają się bez różnicy na wszy

stkie pisma drukowane, jakibądź byłby sposób i 
postępowanie użyte przy ODych drukowaniu.

[D okoń czen ie nastąpi.)

X iążę  Następca Duński przybył z orszakiem 
swoim w d. 6. Lutego do M arsylyi, a w d. 9. 
Lutego Zamyślał udać się dalej do Toulonu.

Znany M chee do Latouche umarł w P a
ryżu. {b). A .)

W iadom ości z Grecyi.

Oto są wyimki z gazety powszechnej gre
ckiej od 6 do 16 Grudnia n. s. przyrzeczone 
w N rze 24. gazety naszej.

*) T e n  c a ły  a r t y k u ł  jest n o w y ,  p o ł o ż o n y  w  miejscu 
piątego A r t y k u ł u ,  d o ty c ząc e go  się s t ę p i  u ,  a 
p r z e z  K o m m issy ją  o d rzu co n e g o .

O w y p r a w i e  F a b v i e r a  d o  A k r o p o l i s .

( Z gazety pow szechnej G recyi z  dnia 16. 
Grudnia.)

W E g in ie ,  w Sobotę d. 16. Grudnia 1826-
O blężenie sławnych Aten trwa już pięć mie

sięcy , a oblężenie Akropoiis, od czasu zdobycia 
miasta przez n iep rzyjacie la , cztery miesiące. 
Akropoiis opatrzone było  dobrze w e wszystkie 
potrzeby na długi czas ; atoli p rzez nieustanne 
potyczki dniem i uocą w iele wyszło prochu, 
szczególniej na miny. O blężeni obawiając się, 
aby oblężenie długo nie trwało ( bojaźń ta pa
nowała przed świetuem zwycięstwem  pod R a
d io w a ) i by ztąd nie dał się uczuć niedęstatek 
najpotrzebniejszych artykułów wojennych , tro
skliwi o to wszystko pisali do R ządu, a ten nie 
omieszkał przedsięw ziąć wszelkich środków do 
ocalenia Akropoiis potrzebnych. A le jakim spo
sobem żądaniu temu było uczynić zadosyć? —  
Akropoiis oblężone i mocno ściśnione było ; n ie
przyjaciel obłęgał do koła i  czuw ał m ocno; 
fosy i palisady otaczają tw ierd zę; jakże opatrzyć 
ją w proch? Jednakże co się trudnein być zda- 
wa , łatwo zostaje wykonane, gdy śmiałość i od
waga wyższą jest wspierana mocą. Z  tego p o 
wodu Rząd w ezw ał Pułkownika Fabviera i po- 
ruczył mu wykonanie swojego zamiaru? ten za
wsze posłuszny rozkazom Rządu, przyjmuje chę
tnie wykonanie danego sobie zlecenia. R ecz ta 
była śmiała i połączona z  niebezpieczeństw y. —  
B e z  wątpienia nieprzyjaciel musiał bydź ostro
żniejszy po szczęśliwem  wnijściu Jenerała Krie- 
sioti do Akropoiis. Pułkow nik wystawia O fice
rom i żołnierzom  niebezpieczne przedsięw zięcie, 
maluje -trudne wykonanie, ale oraz i sławę, którą 
przez to uzyskają; O ficerow ie i żołnierze , mia
sto obawy , okazują tyle goto w o ści, iż  c i , co 
pozostali, poczytywali się za nieszczęśliw ych, że  
nie mają udziału do przedsięw zięcia dla sławnych 
Aten i całej ojczyzny. O toż ślachetny sposób 
myślenia! Po napełnieniu prochem tylu w orów , 
ile żołnierzy było do tego zamiaru przeznaczo
nych ( a było ich nie ma ł o ) ,  i gdy już wszystko 
było g o to w e , wsiadł Pułkownik Fabvier z  w oj
skiem regularnein na okręt lin ijow y Jana N . 
Chadszi - Alexandra z  Psary, i odpłynął z M etheny 
wieczorem  d. to ., a d . t 3. t. m. o godzinie 8mej 
w nocy w ylądow ał pod trzema wieżam i, i ruszył 
natychmiast ku A kropoiis, w  porządku i gotow o
ści do b o ju , gdyby go nieprzyjaciel dostrzegł. 
Tak w ięc czego  oblężeni żądali i Rząd rozkazał, 
wykonał to przez zręczność i odwagę Pułkownik 

. Fabvier. Pułkow nik w szedł do Akropoiis i wpro
w adził mnóstwo prochu. P óźniej doniesiemy 
o sposobie tego zaszczytnego wykonania.
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Podw akroć oszukany został, mfany za zręcz
nego i bacznego dowódcę Kiutajer (Heszyd Pa
sza) i podwakroć przesadzali Grecy fosy i pali
sady wojska tureckiego. P o  dwa razy przedsię
brany zamiar korpusu siedmiu-wysp musiał zw ró
cić  uwagę Kiutajera na zamiar Jenerała Kriesio- 
tego, a pomyślny skutek tegoż, jeszcze baczniej
szym uczynił go na inne przedsięw zięcie. T ego  
obawialiśmy się w szyscy, gdy Pułkow ik Fabvier 
postanowił wykonać rozkazy Rządu. Jednak Kiu
tajer zawsze pozostał Kiutajerein , t. j. Turkiem  
i  niczein w ięcej. —  N ie mamy jeszcze szczegółów  
wykonania tego przedsięw zięcia ; atoli niech bę
d zie jak chce, jednakow oż dow odzi ono tureckiej 
n iezręczn ości, a przekonyw a o w ielkiej Greków 
zręczności. Zamiar został zo sławą osiągniony, 
i  tak ze  strony wojska regu larn ego, jakoteż ze 
w szech miar godnego onegoż dowódcy.

W ypraw a Jenerała Karaiskaki do wschod
niej Liw adyj.

(Z  gazety powszechnej greckiej pod d. 6. 
Grudnia.)

»Gdy dowodzący Jenerał G. Karaiskaki, i je 
go koledzy, dow ództwo obozu przy Eleusis J e 
nerałow i Vasso zM ontenego pow ierzyli, i.w szy
stko tam przyzw oicie o p atrzyli, — - postąpili d. 
6. Listopada, na czele  6ooo lu d zi, i około g o 
dziny 12 ( t o  jest koło zachodu słońca) tego ż 
dnia przybyli do szałasów Kuuduriotów. Dnia 
7  Listopada wyszli z  tamtąd około  godziny i)tej 
(o 2 po południu) i  w ieczór przybyli do Kasa, 
a dnia 8 kolo l i tej  z Kasa weszli do Dobrena. 
Głównie dowodzący rozkazał natychmiast osadzić 
wszystkie stanowiska przy wsi D obrena, co na
tychmiast uskuteczniono , a nasi zatknęli chorągwie 
u stop w ie ż , w których się nieprzyjaciele zam
knęli, —  zdobyli we wsi 20 k o n i, .5 mułów i 
inne łupy. Nieprzyjaciół blokowano w wieżach, 
przyczein 2 Greków rannych , a i zabity został. 
Dnia 9. Listopada nadeszły oblężonym posiłki, 
oddział jazdy z Teb. Nn widok ich nasi schro
nili się do wsi i zaięli wszystkie dom y, tylko Ka
raiskaki, Jannaki Sułtani, N. Panoria; D . Kalerdi 
i Anagnosti R uki, którzy konno b y li, uderzyli na 
nieprzyjaciela, i po żwawej walce odparli go ku 
Tebom , i tym sposobem zniweczyli jego zamia
ry. Karaiskaki własną ręką zabił jeźdźca. Za na
szą garstką jazdy poszło kilku pieszych żołnierzy 
i uzyskało nagrodę od Karaiskakiego. Dnia 10. 
Listopada 3 Greków ranionych było , a kilku nie- , 
przyjaciół legio na placu. Dnia 11 . Listopada 
Karaiskaki odłączył dowódzców N. Panoria, Spyro 
M ilio , Griva i N. Karametzi, z 1000 lu d zi, i wy

słał ich do wschodniej G recyi, aby łącznie z mie
szkańcami napadli na nieprzyjaciół, których na
trafią.

W edług listów prywatnych z obozu pod Do* 
brena , tudzież według powieści osób , które ztarn- 
tąd p rzybyły , N. Panoria, razem z Koniną, osa
dził wioski koło Salony, osobliwie Topelia , Ca- 
stri aż do Skala ; a Jenerał Draco , Triandafyllo 
i K alyva, poszli do Helerniłza; z nim zaś Maori 
i Sulioci. Turcy z  Lidoriki cofnęli się do Salony, 
gdzie już była osada. Dowiadujemy się także, że 
Karaiskaki przed kilku dniami wysiał Jannakiego , 
brata Odysseusza, do Zagaro , na czele 180 lu- 
ozi dla zabezpieczenia tego stanowiska; lecz nie
przyjaciele napadli ich w nocy, zabili im 20 lu
d z i, rozproszyli resztę, dowódzcę wzięli do uie- 
w o li, gdyż był chory, a potem1 go zabili. T o  
stało się prztw własną naszych w inę, przez obo
jętność i nieuwagę. Donoszą także , iż dnia 24. 
Listopada przyszło do walki między Turkami a 
G rekam i: Grecy zwyciężyli i zabili wielu nieprzy
jaciół , lecz nieszczęściem dzielny Jannaki Sułta
ni padł na placu. O wojennych jego i moralnych 
przymiotach wkrótce obszerniej mówić będziemy. 
Dowiadujemy się , że Jeneralny Dowódzca , zosta
wiwszy 5oo ludzi przy D obrena, udał się d oL i- 
yad yi, a z tamtąd do Salony.

Dnia 23. Listopada przybyła do Dobrena 
nieregularna jazda Grecka ; postanowili więc nasi 
spróbować się z jazdą nieprzyjacielską. W  skutek 
tego około godziny 11 w n o cy , Jenerał Jannaki 
Sułtani odebrał rozkaz zająć stanovviako w winni
cach Dohreny ; tam spotkał i 5 Turków od jazdy-, 
którzy mieysce lądowania rozpoznać chcieli. P o 
kilku spotkaniaoh Turcy wrócili do Dobrena. —  
Skoro Grecy usłyszeli strzelanie przybiegli natych
miast swoim na pom oc, naprzód jazda , a póź
niej 200 piechoty. W ystąpiła także jazda nie
przyjacielska , wkrótce jednak do wież odpartą 
została. Skoro Karaiskaki spostrzegł, iż tam ni
czego nie dokaże, rozkazał swoim , jeździe i pie
chocie , cofnąć się, aby tym sposobem nieprzyjaciela 
wywabić z  wież i na otwarłem polu nań uderzyć. 
N ieprzyjaciele, którzy ten podstęp wojenny za u- 
cieczkę uważali, uderzyli na naszą jazdę, dości
gnęli Jenerała Jannaki Sułtana , którego hoń padł. 
W yrw ał go wprawdzie Karaiskaki, lecz wkrótce 
potem umarł z ran odebranych. Nieprzyjaciele 
odparci zostali; w tej walce i Karaiskaki był w  
wielkim niebezpieczeństwie —  był kilka razy od 
niep zyjaciół otoczonym. (Tu następuje przyrze
czona pochwala wojskowych i moralnych przymio
tów Jenerała Jannaki Sułtani.)

•• (D o k o ń czen ie  nastąpi }

JRedahior; Mikołaj JVIichalevricz; Druk Piotra P i l l era.


